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względu m  to, iż dużo „swoich" wyjeżdża wtedy na Niektórzy zaś z ludu Górnośląskiego, pobiera-
w akacje i urlopy. A przecież zależy komuś na tem, jacy sute pensje czy ito w roli burmistrzów czy to
żeby jak najw ięcej „swoich" mogło głosować. Nie innych urzędów, nie starali się ani w jednej chwili
ulega więc nt jurniejszej wątpliwości, że mieliśmy #ra- o los ludności tubylczej, gdy się im dobrze powcdzi-
cję w naszej prognozie, Jeżeli więc wybory się od- ło, woleli palić grube cygara i pić Pilzneńśkie. Gdy
będą w tym roku, to przypuszczamy, że nie od-- tego lub owego zawieszono w czynnościach, gdy
będą one się prędzej jak w październiku lub listo- trzeciego lub czwartego wydalono ze służby, gdy
padzie. Dla szerokich mas ludności górnośląskiej i ten luib ów został przez to  gołym jak turecki świę-
dła niektórych zbankrutowanych polityków było nie- ty, to wtedy ci właśnie ludzie zaczęli na gwałt

krzyczeć, że dzieje się ludności górnośląskiej krzy­
wda; W  gruncie rzeczy ci w łaśnie' ludzie m ieliti: 
mają na myśli własne ja. —  Ten - lub ów wci­
ska się pręciutko czy to do Korfantego czy to do 
N, P. Ru, żeby módz kandydować. Inny zaś ' ha 
gwałt tworzy jakiś związeczek byłych Peowiaków 
lub pracowników plebiscytowych. Partje i partyjki 
tworzą się na gwałt, Każdy z tych prowodyrów 
twierdzi, że ma okropną masę ludności górnośląskiej 
za sobą. Je s t  to kłamstwo, ale nawet gdyby tak 
było, fo . właśnie ci ludzie nie m ają pieniędzy ma agi­
tację przedwyborczą.
- Zaś W arszawa z Rządem' Centraltoym nie zna 
dokładnie sytuacji wytworzonej rozwiązaniem Se j­
mu Śląskiego tu na Górnym Śląsku. W arszawa nie 
zdaje sobie sprawy z tego, jakie szkody poniesie 
polskość przez to przewlekanie wyborów. - Pogłoski 
na ten ' tem at ‘rozszerzane nie dają się .tutaj powtó­
rzyć ze względu na dekret, prasowy.' Leaderzy par­
tyjni jeszcze nietykalni ,będa harce wyprawiali na 
terenie tutejszym, Niemcy bez kwestji sprawę Ją  
wyzyskają, co, się . odbije ujemnem echem na terenie 
zagranicy. , ■ • ■ ■ - ■ -

My wierdzimy, że. przysłowie s ta r e ‘ziści się j 
tutaj: ,,Cq, 's ię  odwlecze, to  nie uciecze". Ludność 
górnośląska nie da sobie tego prawa wziąźć. 0  tem 
niech wie Warszawa. W ybory nastąpią, bo nastą-
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pić mu3zą. Tu nie można tak postępować jak ze 
spisem ludności, który się od objęcia Górnego Ślą­
ska przez władze polskie dotychczas nie odbył, 
chociaż przed paru laty już byty listy gotowe na ten 
cel, co pochłonęło niezmierną ilość pieniędzy Z 
rozpisaniem wyborów do Sejmu Śląskiego nie mo­
żna tak postępować, jak z rozpisaniem nowych wy­
borów do rad miejskich i gminnych, gdzie ludność 
górnośląska czeka do dziś dnia na rozoisanie vybo- 
rów nowych tam, gdzie ustanowiono komisaryczne 
Rady miejskie i gminne.

Ludność górnośląska nie będzie tak tolerowała 
spraw z wyborami do Sejmu Śląskiego,, jak to nie­
którzy radini nawet komisaryczni tolerują wbrew 
ustaw ustanowionych przez władze komisarycznych 
naczelników gmin lub burmistrzów Istnieje jak i 
ma moc obowiązującą fidze pis ustawy (Land-, G e­
meinde- und Sta.diteord.nung), mocą której nie wol­
no władzy mianować na komisarycznego iw czelnika 
gminy lub burmistrza miasta innej osoby, jak pierw­
szego ławnika resp. pierwszego radcę. Istnieje na­
wet w tej materii wyrok Najwyższego Sądu Rzeszy 
w Lipsku, mający równi sż jeszcze moc obowią żują­
cą, według którego każda gmina lub każde miasto 
mające takiego naczelnika lub burmistzra, nie są zo­
bowiązane do płacenia takiemu burmitst. zowi lub 
naczelnikowi gminy poborów, Gdy więc w takich 
gminach lub miastach, tam gdzie urzęduje tego ro­
dzaju komisaryczny naczelnik gminy lub burmistrz 
miasta, nie będzie chciała płacić takiemu naczelni­
kowi lub burmistrzowi kom isaryczn omu poborów, to 
wtedy żaden sąd po myśli wyżej wymienionej usta­
wy i wyroku nie przyznaje takiemi- naczelnikowi lub 
burmistrzowi ani grosza tytułem jego poborów 
Dziwna dla nas było rzeczą, ±e posłowie Sejmu Ślą­
skiego tą sprawę tolerowali, chociaż o tem wiedzieli 
dokładnie i wyrok ten wyżej wymieniony mieli w 
zanadrzu (n. p. poseł Kendzior), w tej sprawie nic 
nie zrobili ani nie robili.

Ludność górnośląska będzie przeżywała ładn i 
W ielka Noc. Rząd Centralny a lepiej mówiąc 
Senat zamiast |ajka Wu Ikauocnego, zamiast 
ż y c z e ń  W i e l k a n o c n y c h  dał tej ludności 
taki policzek, że za ten policzek ludność 
la się zrewanżuje, Marszalek Senatu Profesor Szy­
mański sadzi widocznie, że Górny Śląsk to W le ń - 
szozyzna, te  ludność miljonowa. to parę studentów 
uniwersyteckich, z któremu można postępować, jak 
sie profesorowi podoba.

Ale ta ludność pomna na słowa tego, którego 
katowano, bito do krwi. cierniem ukorow&no i do 
•krzyża przybito, a jednak /.martwychpowstał, wy­
trwa i nie ustąpi ani centymetra od tych praw, które 
tej ludności zostały zagwarantowane. Mogą sobie 
drwić przeróżne dłubinoski ze stanowiska prawne­
go ludności tubylczej, a 'e i to Się skończy, gdyż lu­
dność tubylcza teraz się dopiero przekonała, jak da­
leko jest.

O tem niech wie i Rząd Centralny, Senat i jego 
zastępca na Górn vm Śląuku.

Czy się to tak godzi, Panic Prezesie!
W D, K. P, Katowice praouja metyłko „swoi , 

ale także i „swoje". Gdy jalk as panna Pracująca w
D. K. P. Katowice wyjdzie zarrtąż, to wtedy, o ile jest 
naturalnie „swoją , może dalej pracować.

W Wydziale VII. pracują dwie takie mężatki, 
jedna się nazywa Andrzejewska a druga Szymikowa. 
Obydwie ptó są przeszło 2 lata zamęzne, W innych 
oddziałach mamy to samo. Byłoby na miejscu, że­
by p. Prezes D. K, P. Katowice zająr się tego rodza­
ju sprawami, gdyż o ile -mąż zarabia jako kolejarz, 
to żona powinna w domu gospodarstwo prow&dzic. 
Mamy tyle ludzi kolejarzy, których się zwolniło z 
powodu redukuj,i. Ale tego rodzaju zamężne praco­
wni ezki pobierają nadal swoją gażę. Te dwie wyżej 
wymieniane zajmują się podobnie konsumami w Dy­
rekcji I na to znalezie się rada, jeżeli są takie funk­
cje do wykonania, trzeba tylko zaangażować siły 
męskie.

Do jakiego stopnia dochodzi bezszczeinośc na­
pływowych magistrów, świadczy o tem następujący 
fakt. Dotychczas leszcze nie zdołano zagarnąć am 
jednego stanowiska w Kasie Głównej przy D. K, P 
Katowice przez ,swoich , Jeden z takich napły­
wowych magistrów uświadczył „Ależ, Panie Kolego, 
tam przecież też powiomimty się dostać " Oczywi­

ście posłać tam Laszezaka, który potem kilka tysię­
cy albo miljonów zderrauduje.

O ile powyższa wzmianka nie poskutkuje, to 
wtedy będziemv dalej wymieniali nazwiska pań pra- 
cowndczek. Dziś jeszcze jedną notatkę pod adresem 
magistra praw Broniewskiego. Pewna panna z ma­
turą oczywiście z Krakowa z nazwiskiem C z o p e k  
dopiero cd pół roku jest na kolei, ale już została do­
puszczoną do egzaminu na asystentkę. Fachowe 
znajomości z rachunków posiada takie, że pewien 
kolejarz Górnoślązak łiez matury, każąc jej pewne 
zwykłe rachunki wykonać, usłyszał od niej: „Ależ, 
oanie, ;a tego nie potrafię". — No, ale przecież pani 
me maturę, — „Tak owszem mam maturę, ale ja ja­
ko ostatnia zdałam z szczególnym uwzględnieniem".

Ta sama Czopkówna chwaliła się wobec swej 
koleżanki, że ona me ma obawy przed egzaminem, 
gdyż ma dosyć dobre znajomości z pewnym radcą 
wpływowymi w D. K. P. który jej nawet czerwonym 
ołówkiem nakreślić ustępy do przestudiowania prze­
pisów niemieckich, z których będzie pytana Egza­
min odbył się 25 marca br. Ciekawi jesteśmy, czy 
zdała-

Ohydny mord
Niesłychany wypadek w dziejach Góriego Śląska.

W dum 20 . marca br. o godzinie 4 i pól po połu­
dniu stała się rzecz niesłychana i nieznana dotych­
czas, w histon Górnego Śląska. Oto stało się, że 
uchodta z Bytomia, będący obecnie dzierżawcą re­
stauracji przy uil, Andrzeja w Kuitowkach, p. Wil­
helm Warzecha, został przer oficera Wojsk Polskich 
w mundurze strzałami z rewolweru zamordowany, 
Śmierć nastapfia w paru minutach. Powiadamy, że 
w historjii Górnego śląska ani za cza-sów pruskich nie 
stało się coś podobnego, żeby oficer przyjechawszy 
naumyślnie w tym celu z Krakowa do Katowic, wy­
strzałami z rewolweru położył trupem na miejscu 
bezbronnego obvwatela. Mniejsza o to, jakie było 
tło tego ozy mu, to fakt pozostanie faktem, że w mun­
durze oficer Wojsk Polskich strzela do człowieka 
bezbronnego Prasa Polska a szczególnie „Ilustro­
wany Kurjer Krakowski" przedstawia rzecz zupełnie 
przeciwnie, jalk się ona miała. Stara się owo pismo 
zohydzić, niemogącego się dziś już bronić śp Wil­
helma Warzechę, twierdząc o nim, że „ten ostatni 
usiłował raucić się na zdenerwowanego porucznik?, 
który w obronie swej dobył rewolweru i diał dwa 
strzały do śp. Warzechy, kładąc go trupem na miej­
scu Rzecz miała się wręcz przeciwnie, wiemy to 
bowiem od świadków tam obecnych, że oficer ten, 
przybywszy do restauracji, zastał siedzącego przy stole 
samego śp. Wilhelma Warzechę Wszedłszy do lo­
kalu, oficer trzymając rękę w kieszeni na rewolwe­
rze, wezwał siedzącego przy stole Warzechę słowa­
mi: „Steh auf' . Zaznaczamy, że mówił ów oficer po 
nienueoku. Gdy Warzecha wstawał, chcąc napast­
nika uspokoić, napastnik ten w charakterze oficera 
Wojsk Polskich dobył rewolweru i dwoma strzałami 
ledny-m w brzuch . drugim w piersi położył śp. Wa­
rzechę trupem Znowu kłami-, wyżej wymieniona 
gazeta, twierdząc w numerze 8129 jakoby sp W a­
rzech a użył słów w stosunku do owego oficera: „Du 
werfluchter Hund steh’ auf," Słów takich śp W a­
rzecha według zeznań św adków nie użył. Rzeczą 
jest ciekawą, że „Polom: w numerze 1&02 podała,
jakoby oficer ow zeznał do protokołu podczas śledz­
twa, że przyjechał naumyślnie Warzechę zastrzelić, 
'a sama „Polonia” w numerze 1603 obezwładnia 

swoje twierdzenia, pisząc, że nie przyjechał, żeby 
go „zastrzelić", lecz, żeby sp. Warzechę „skaleczec , 
Trzeba posiadać dosyć dużo bezczelności, żeby czło­
wieka zaledwie ostygłego i spoczywającego jeszcze 
nie w grobie, lecz w kostnicy w ten sposób zohydzić 
i gloryfikować oficera, który się tak daleko posunął, 
że w mundurze z rewolwerem wojskowym w reku 
strzela do bezbronnego człowieka, kładąc go tru­
pem Jest rzeczą ciekawą, ze „Polonia" pisze, iż 
owym oficerem porucznikiem 8 pułku ułanów z 
Krakowa, jest porucznik Hugon Br. Kornberger, zaś 
„Ilustrowany Kurjer Codzienm ‘ nie pisze jui o ba­
ronie Kornbergerze Mniejsza o to, czy ten człowiek 
był ba; onern czy człowiekiem me błękitnej krwi, to 
fakt teki jest potępienia godnym. Jest rzeczą zna­
ną, że u nas niestety w Polsce zachodzą wypadki, że 
oficerowie z bronią w ręku albo z pałaszem albo z 
rewolwerem niejednokrotnie tejże broni nadużywa­
ją, o czem świadczą ostatnie wiadomości z szeregu 
miast garnizonowych w Polsce 

i

Oczywistą jest rzeczą, ze za tego rodzaju czyn 
lub czyny nie można potępić całego korpusu oficer­
skiego. Byłoby jednak rzeczą wskazaną, żeby M i' 
iusterstwo Spraw W ojskowych wydał® zarządzenie, 
że oficerowi poza służba niewolno nosić broni palnej 
ani je j też używać do właroei obrony. W ystarczy 
przecież oficerowi pałasz lub szabla, k t jr ą  w razie 
napadu lub samoobrony bęazie się mógł posługiwać. 
Rewolwerem lub bronią palna kantować a przez to 
niszczyć zdrowie ludzkie lub pozbaw ać człowieka 
życia, nie przysporzy honoru korpusowi oficer­
skiemu

Podkreślamy, że w histot-j: Górnegc Śląska rzecz 
taka była dotychczas nieznaną. Za ten czyn powi­
nien ów oficier ponieść nie czasem tylko degradację 
lub parę lat twierdzy. Tu ale chodzi o pozbawienie 
życia człowieka, I za to n ieci będzie taka kara, że 
życie za życie. Gdyż wtedy tylko korpus oficerski 
będzie należcie szanowany, jeżeli się będzie sarr 
szanował i życie ludzkie.

Sprawiedliwości stało się zadość!
..Polska Zachodnia" dosyć długo uprawiała har­

ce po ludziach mniejszą lub większą odgrywających 
rolę w życiu sipołecznem na Górnym Śląsku Nie 

• omieszkała naturalnie i nas przejechać. Ale w ubie­
głym roku to znaczy 1928 zażądaliśmy konfiskaty 
„Polski Zachodnie co też Sad w Katowicach zgo- 
ćhre z naszym wnioskiem uczynił Odbyła się roz­
prawa, na której redaktor odpowiedział,nu „Polski 
Zachodnie! został zasądzony na grzywnę oraz na 
publikację wyroku w „Glosie Górnego Śląska" i 
„Polsce Zachodnimi' Od tego czasu mieliśmy dosyć 
długo spokój.

J< dnakowóż „Polska Zachodni?'' zawsze musi 
swój nosek wetknąć tam, gdzie się ;ej nie należy. No 
i „Ostrowidz" wysmarował artykuł na nas w nume­
rze 52 „Polski Zachodnie'' zatytułowany:' „Od Kor­
fantego , ,  . do Kustosa , , W artykule tym, do ta­
kiego stopnia dopuściła się oszczerstwa „Polska Za­
chodnia na osobie p. Kustosa, że stawiliśmy wnio­
sek na konfiskatę oraz na ukaranie, za co też „Za­
chodnia konfiskacie uległa. Nazajutrz po tej konn 
tiskacie , Polska Zachodnia znowu uderzyła na p. 

>LOSa Odbyła się Więc najpierw rozprawa 2 O-'.Jo
marca 1929 roku przed Sądem Grodzkim w Katowi­
cach przeciwko odpowiedział nemu redaktorowi „Pol­
ski Zachodniej" Wiktorowi Dylongowr Na rozpra­
wie tej został oskarżony Dyiong zasądzony na 360 
złotych grzywny, opublikowanie wyroku w „Polsce 
Zachodniej" i „Głosie Gornegc Śląsk? “ oraz na po­
noszenie kosztów postępowania.

\v dniu 22-go marca br odbyła się druga roz­
prawa - oskarżenia prywatnego Jana Kustosa. prze­
ciwko Wiktorowi Dylongowi jako odpowiedzialna mu 
redaktorów „Polsk* Zachodniej , Tu znowu zapadł 
wyrok skazujący Dyionga na 500 złotych grzywny, 
na ponoszenie kosztów postępowania i adwokac­
kich oraz ogłoszenie wyroku na koszt oskarżonego 
w „Głosie Górnego Śląska' i w „Polsce Zachodniej".

A więc „Polska Zachodnia będzie musiała pła­
cić 500 złotych grzywny, jakoteż wszelkie koszta po­
stępowania i adwokackie, co tak uczyni razem oko­
ło 1200 do 1300 złotycl

W ten sposób powinni robić wszyscy, których 
„Polska Zachodnia' obrzuca błotem i szkaluje na 
honorze.

Dodaje się jeszcze, że w teim samym dniu, to 
znaczy w dniu 22-go marca br. odbyła się inna roz­
prawa przeciwko ten,u samemu redaktorowi „Pol­
ski Zachodniej" z oskarżeniu, prywatnego inżyniera 
Lenartowicza z Huty Strzybnicy. 1 w tym wepadku 
został redaktor Dylong zasądzony ' m  300 złotych 
grzywny orai na Donoszenie kosztów postępowania 
i pullikac; wyroku Zaznacza się jeszcze że 
się toczyła jedna rozprawa przeciwko ‘„Polćce Za­
chodniej" a mianowicie z oskarżenia prywatnego 
właścicieli i kierowników restauracji „Polonia" o 
zniewagę i szkodzenie w interesie, która to jednak 
rozprawa została ze względu na przesłuchanie świad­
ków odroczona. I w tym wypadku prawdopodobnie 
sąd zasądzi Wiktora Dylonga, gdyż oskarżyciele 
prywatni posiadają dosyć dowodów, żeby obezwła­
dnić twierdzenia redakcji „Polski Zachodniej". '

Widać więc z powyższego, że sprawiedliwości 
stało się zadość, zaś „Polska Zachodnia" i jej redak­
torzy powinni się najp.erw nauczyć pisać należycie, 
to znaczy oowuini pisać tek. żeby nie byli kąrani,

Drukiem i nakładem: J * n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „ V I T  ", Katowice. — Redaktoi 
odpowiedzialny: J ? n  K u s t o s ,  Katowice.
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Ur»d das nennt man christliche 
Nachstemiebe unter den Confratres!

Unsere Artikel tibei die Misswirtscbaft bei dem 
Baju der Kathecirale haben ihre Wirkung nicht ver- 
feh)li W ir werden vorlaufig aus hestimmten Griin- 
aen u ner weitere Sachen in dieser Angelegenheit 
nioht berichten, da das Ver.fahren gegen die „Dolo­
mity Śląskie" (versuchter Refcrug) eingeleitet wor­
den fet

Heute wollen wir aber iibei einen Fali berichten, 
der bimmelschreiend ist Bei der Unter redung zwi- 
schen uns und dem Kanotukus Dr, Szramek hat 
letzterer uns verschiedene Person en narnhafl ge- 
macnt gegen die er den Yerdacht ausgesprochen 
hal, dass sie uns Materiał geliefert haben. Keine 
ton diesen Personen wiar es. Kauonikus Dr. Szra­
mek hat es ab er fertfig gebracfet, gegen einen seiner 
Confratres, den Fluchtlimg Pfarrer Kokot bei der
bischbfliohen Kurie Anzeige zu erstatten, dass er
und ke.u anderer uns das Materiał geliefert hat Wir 
nennen dies eme ganz gemeine Liige. Unid das bi- 
pdhbflidhe Gericht trat zusammen und fallte ein Ur­
teil gegen Ptarrer Kokot dałnn, dass er und kein an­
derer es gewesen ust, der uns das Materiał geliefert 
bat. '

m u  - , • V* s>. U
r ebten ia ir im Mitteialter. so wurden wir das

1 ein.? Art Inąuituion betrachten. Da wir uns im 
_0. Jahrhundert befinden, so ware der Ausdruck 
nicht aim Platz. Trotzdern ist eine derartige Hamd- 
lungsweise von seatem des Kanonikus Szramek nur 
:ai vera: hten und eines Katholiken, geschweige denn 
eines katholischen. Priesters gegendber seinem Con- 
ratei eme ganz gemeine Niedertrachtigkeit. Wenn 

Kanonikus Dr. Szramek ais Schuler unid Jiinger 
hristi derart die Bibel semes Meisters begreift, so 

wjssen wir nioht, was gewohnhohe Laicn in bezug 
■’ uf ihre Widersacher zu łun haben.

Wie wir ho ren, wird Pfarrer KokoL gegen die 
fafechen Anzeiger gerichtlioh vorgehen. Also es 
wird noch scłmner, Herr Kanonikus Dr. Szramek, 
nachdem Sie sich schon mit Ibrem eigenen Confra- 
ter Pfarrer Matheja "an gerichtlioh en Yerfahren be- 
inden. Dies Ist a zwar ein Zivilg er i uhts ver fakiren- 
jnd nun kommt ietzt em stralrechtliches Ferfatiren 

Denn Flar rei Kokot kann unid darf sioh dies nich!: 
bieleń latsen.

Exzellen7 Bischof Dr, Lisiecki sol] hier endlicb 
einmal eingreifen und dem Treiben des Kanonikus 
h\ Szramek Einhalt oereiten. Dem Kanonikus Dr. 

■'zramek rufen wir zu: „Wenn dies am grunen Holz 
gesdhieht, was son aus den Dtirro w erd en ."__

„Das Spie#ełbild“ von R ybnik
Auf unseren A rtikel iiber Arthur Trunkhardis 

W och errhemdw ech* e 1 po u ii k erw iderte die „Katholi- 
sohe Vol'kszeiiuing' feigentlioh ihr Verleger) so, wie 
man es v<on ih” gewbhni Ist, trat Anpóbeleien, Dreck 
und Kot. —  W iderlegen will sie nmhts aus „Rein- 
lidhfceilsgrliniden . S ie  kann nichts widerlegen, weil 
wir auf unsere Behaupbungen Zeugen und andere 
Rew eise besrizen. Den Gewabrsimann in bezug auf 
den Kauf dej- Yilla in der Sehweiz, braucht die „Ks- 
thobsebe /ofks zeitung ninht mit Jan  Skrzypiec zu
ic cutifizieren, denn er war es nicht, sondern em 
stockd eutscher Herr.

A. T. wollte auch auf Kosten emes Verlages 
sein Blattel mit Rildern versehorern, was ihm jedoch 
u nterbunden woreten ist.

Nun. riihrot sich die „Kaitholische Yalkszeramg" 
in dersr liben Nummer, dass „der Redaktion der „Ka- 
tbclischen Yołkszeitung" infolge ihrer gerechten
Wiirdigung aei poln. Glanztage, zu denen auch das
Namensfest Marschell Piłsudski gehort, von poln
Seite mehrere anerkennende Schreiben zugegangen". 
V<on welcher Seite, Panie A. T.? — Viellcicht von 
den neuen Sanacja-Deutschen vcm Westm?..-kenver­
em (Z. O. K. Z-), vorr> Związek Powstańców Ślą- 
skiich? — Denn ein anstandiger Gberschlesier, ob 
połnischer oder deutscher Deńkart kennt die „Katho- 
lische Volkszeitung zu genau, — Ihre Wocihenhemd- 
wecbselpoljtik korrmt ihm bis zurr Halse heraus. — 
Nun fahrt weiter A. T. fort: „ . .  Denn die Tcrdenz 
der „Kabi. Yołkszeitung" ist das Spiegelbild des 
Dankems und Fuhlens des grossten Teils der hiesi-

. FroWiche Ostem l
j  wiinscht den rerehrtei. Lesera und Freunden B 

Pi Verłag urd Redaktion des j

1 „Glos Górnego Śląska" und „Der Pranger“ 1
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gen Minderhaiten — Tableau! — Niohts taugt 
die „Kattowitzer Zedtung", nichts der . Oberschlesi­
sche Kurier", nichts der „Oberschlesische Wande- 
re “, nichts der „Yolkswille", nur die „Kath. Volks- 
zeitung1- mit ihrem Verlegpr ist der abeinselig- 
machende Glaube und Fiihrei W ie man das D er- 
ken und Fiihlen zu einem Spiegelbild benutzen kann 
weiss awRn d'e „Katholische Yołkszeitung". — Also 
1 e e r e PHrs.sen, mit denen A, T. serne naiven Le­
ser zu bluffen ■óęrsucht. — W er „feiger Yerieumder", 
ist daivon wissen die Rybuiker Burger und spezi 11 
ma-nche Kauflaute, welche die „Kathofoche Yolk?- 
zciitung mit Dreck und Kot besudelt; dahinter steckt 
A. T. und derkt sich durch ein'en Strolunann ais 
„Sitzredakfeur", der niemais seine „Zeitung" vor 
dem Frsoheinen l:est. — Aber das nennt A. T. „Spie- 
gelhilu das nćrcunrt er Rein 11clikeitsgrtinde' ,

— Ja, lirber A. T., mit Ihnen konnten sehr vieie 
nicht ferłig werden, aber wir werden schon nait 
Ihnen und Ih/eni Kindlein, der „Katholischen VoIks- 
ze.Hung1' fertig. Ihre Kampfmc thoden, ihre sdimuhńge 
Arf und Weise, wodurch sie anstandige Leute 
mit Dreck besudeln, kenrien wir zu genau, Wider­
legen Sie, Panie A. T., (OberscLlester aus W est- 
lalen), das, was war in efer Nr. 12 „Des Pranger" iiber 
Sie hehauptet haben, so sind Sie rein! — Aber „det 
jet nichi'‘, sagt der Berliner. Wir sind gewappnet. 
—  Ihr Stankein in F vbnir und Umgegend wird auf- 
horen, die Khnge werden wir Ihnen aus der Rand 
sdhlagen. ihre Exemplare konnen .Sie ais Ait- 
papier an d.e Sanacja verkaufen. — Die breite 
Oeffentliobksit wr.d und muss erfahrem, wer A. T. 
und was fiir ein „katholisches Blatt seme Zeitung 
j.st, — Solche westfalische Gberschlesier werden 
und dtirfen in Oberschlesien nicht stankern. — Das 
Spiegelbdd, das verscbleierte Bild von Rybnik wer- 
cien wir entsoh!e:ern. —  Die Rache aus der Piebfs- 
zihsmi .wiid. von selbst kommen. —  „Gottes Miihlen 
malilen langsam, mahlen aber trefflich klein". — Die 
Nemesis mit ihren Erynnien wi/d sie erreicher. 
Nicht mi+ der V affe, nicht mit der Bombę, aber mit 
dem Bkistift werden Sie, Panie Westfaioku, zur 
Streclce gebracht — Und da-s Burgertum von Rybnik 
wlrcl aufatmen

Was mdbt ist, kann nuch werden (?)
Nach unserem letzten Artikel muss te A, T^ 

„das Spiegelbild" von Rybnik, oder besser gesaugt 
der verkappte Sanacjadeutsoher reagieren. Er hai 
uns zunachst in einer Nummer seines Blattels ange- 
póbelt, werauf wir ihm auf anderer Stelle antworten,

In seiner „Katholischen Yołkszeitung' Nr. 48/29 
schreibt er einen Artikel mit folgemder Ueberschrift: 
,Meine Stellungnahme zum neugegriinaeten „Deuł- 

scher Kultur und W ir t ? ch af tsbimd' ‘. In di" sem Ar­
tikel windet er sich wie eine Schlange. Die Hinter- 
hst A. T.‘is kann man aus seinen dort verzapften lee- 
ren sophistischen Phrasen erkennen. In der Aus.Iih* 
rung weist zunachst A. T. samtliche Behauptungen, 
dass er schon dem Sanacja-Deutschtumsbund beige- 
treteir ist, zuriick. Einige Zeilen weiter behauptet 
er aber, dass die Beteilłgung fiir ihtn zu dem Sana­
cja-Deutschtumsbund „noch nicht" perfekt rst. 
Schliesslich behauptet er: „Ich wejdę mich ihr (der 
Grzesdkpartei. D Red. d. GL G. ŚL) alsdann mit 
ganzer Krafl widm en! In W  ort und Schrift!11

Aiso was nicht ist, kann noch immer weraea- 
A. T. schfelt bereits nach der Fichtung der Sanacja- 
deutsnhen. Er polemisiert zwar m it dem Leiborgan 
dieser Partej, dem „Neuen Schlesischen Tagblatt", 
dessen Verleger Mayerweg heisst und iiidischer Ab- 
siammung ist. ■ Die Pclemik mit diesem Blatt von 
seinen A. T ‘s ist durcbsichrig. A. Trunkhardt mórthte 
haben, dass seine ™ ,Katholisc'ne V olkszeitung" ais 
Leib organ der Sanacjadeutschen engagiert werde. 
Trunkhardt riecht namlich bereits, dass sich gewisse 
Zeitungssichreiher dageger stoeuben. dass ihre Ar- 
beit unentgelthch in der Trunkhardtschen „Katboli- 
schen Volkszeitimg“ gedruckt wird, So z. B. bedient 
sich Trunkhardt in seiner „Katholischen Yolkszei- 
tunj samtficher neuer Ereignisse in der Wojewod- 
schaft Schlesien, der Pepeschen und Nachrichten, 
die andere Verleger bezahlen mtissen, A. T, hat 
aber den Mut, (wir nennen das Frechneit), Miue 
Quel'lenangaibe diese in seiner ,.Katholischen Yołks­
zeitung abdrucken. Das Merkwiirdigste dabei fet, 
dass z. B. die „Katłiohsche Volkszeitung Nr. 47 
Narhrichten aufnlmiml, die man tags vorher im so- 
z» ildemokratischien „Vol:kswille" gelesen hat. Aber 
derselbe A. T. bringt in derselben Nummer aus dem 
Vereinska!ender die Zeit dier Versammlung des Drit- 
ten Ordens, das Katholischen Frauer.bundes, des Ka- 
tholischer. Muttervereińs, so wie auch des St. Vin- 
zenzvereii?es. In der Nummer 48 bringt er soga.r die 
Zeitangabe von der Generalyersammlung des St. 
Agnesyereśns. Also ein ferner Kaitholik. Dass sich 
die katholirchen sfreng rehgosen Yereine von Trunk- 
hardt diipptoreŁ lassen, besteht wohl darń, dass sie 
A. T, Methoden nicht ganz gerau kennen-

A. 1 und dei Verleger des „Neuen Schiesisohen 
Tagblatts" UW fa5t dieselben. A. T. ist zwar Ka­
th olik, jedoch sold er auch bereits in einem Orden 
gewesen sein. Mayerweg st Jude und schimpft 
machtig aul den Jesuitismus, den Trunkhardt ver- 
teidigt.

Die Schachzuge Trimichardls sind natiirlich nur 
Fingeweihten bekannt. W ir werden es uns daher 
nicht nehmen la.ssen, Trunkhardt von der anderen 
Seiie seine Methoden su berichten. Voi adlem wer- 
den wir Trunkhardts Metaincrphosen und Gesm- 
nungsandemng an erster Stelle berichten.

Der ganze Artikel "U-urihhardts ';ber seine Stel- 
Iungnahme zum Sanacja-Deutschtumsbund zeugrt, 
dass A. T -s  Krecht bei den deutschgesinnten Ober- 
schlesiern mcht allzu gress ist, d. h seine Aktien 
‘ ag zu Tag fallen- Er weiss zu ger.au, dass er ron 
den deutschen Parteien ads Kandidat fiir den Schle- 
sisohen Seim nicht śn Frage komml. Doch m och te er



aliaugern Poseł werden. Deshalb diese Scrme'clielei 
jjegeniiber den Sanacja-Deutschen von seiten Tmmk- 
hardfj.

Die nachsten Tage werden selbstverstand'vcb die 
Angelegenheit lclaren, ob Trunkhardls O fterte ange- 
nommen oder ..niruckgewiesen werden wind.

Eid feiner Oberkontrolleur beim 
Magistrat zu Katowice! (?)

Bekanntlich bekommen nicht nu*- sebr viele akti- 
/en Mitgiieder des Kattowitrer Magistrats Frmkar- 
ten Hir fast alle Kinos in Katowice, sondern auch 
jnaktive. Die Ledigen fur eine Person, die Verhei- 
rateten fiir 2 Personen. Dodb smd diese Passe — 
partout — Karten umibertragbar, so dass der [nha- 
ber eines solchen BFIetts nur persbnlich gehen darf. 
Ein Oberkctritrolleui des Magistrats W. hat es aber 
yerstanden, die Angelegenheit fiir sich anders aus- 
zuschlachten. Die Kontrolle be* emero Kino in Ka­
towice ergab, dass die Kartę des Magistratskontrol- 
łeurs von einer andern Person beniitz worden ist, 
die 9iob ais Scbn des Kontrolleura W vorstellte. Die 
K trte wurde dem betreffenden abgenummen. Ausser­
dem stellte der K'mokontrołłeur fest, dass die Zahl 2 
ausgekratzl und auf 3 (Personen) um geschrieben 
worden ist. Also eine richtiggehende Urkundeniał- 
schtmg, was ein Verstoss gegen den § 267 St G. B. 
bildet.

Somit ersehen wir, dass die Saehe nicht in Ord- 
mtng ist.

Der betreffende Obei kontroli cur soli sich zu- 
n; chst seibst kontrollieren, erst dann kann er an­
dere kontrollieren.

Sie wollen die 2  Mili. Zloty fur den Disposifions- 
iond des Marschalls Piłsudzki auibringen

Bekanntlich wurde dem Innenmimster SlaWoj- 
Składkowski 6 Milhunen Złoty, dem Kriegsministei 
Piłsudski 2 Millionen Zloty vom Disposiaonsfond ge- 
stnehen. Wenn cie Aufstandischen fur diesen Fonds 
GeM sarninę in wollen, da .st das ihre Saehe woge- 
ger niemand etwas hat. Sie durfen sich aber ja nicht 
embitden, dass sie wieder an Firmen nerankrieeben, 
um yon ihnen Gelder zu diesem Zweck zu erhalten. 
Wenn Marschall Piłsudski in sciner letzten Rede in 
der J kidigetkomniusion des Senats erklart hat, dass 
r,olen ein Paradie^ fiir Spitzełn und Spdone ist, so 
wo en wir diea nicht beansianden. Muss er doch 
ais friiherer Premiertnnister ais Marsckall und 
Kriegsminljter das wissen,

Seine Saehe ist es, dies vor der breiten Oeffert- 
hchikeil und vor dem Auslande zu verantworten. Es 
kann aber a on anstandigen Burgera nicht verlaugt 
werden, dass sie ausgereehnet zur Bekampfung die­
ses Spitzelparadieser Gelder hergeben. Denn jeder 
Spitzel >st die erbarmliohste Kreatur in der Weit, 
die es gibt. Gabc es ktin  Geld fiir sie, so wurden 
sie aufhoren, solches Daseim zu fiiihren Und die 
bredte Oeffentlachkeit wurde von solchem Gesindel 
Ruhe haben

Wir aber erklaren, dass wir fiir solche Zwedfee 
mcht zu haben smd, um Propaganda fiir den, dem 
Kriegsminister Marschall Piłsudski gestricheuen Dis- 
posriionsłonds zt. werben

Wozu also dufc Antigaskaraplktirse?!
Bekanntlich haben alle europaischen Staaten, 

die den Pxkt von Locarno unterzeichneten, eben­
falls das Abkommen unterzemhnet. dass sie sich im 
Falle eines Krieges der Gaskampfe nicht bedienen 
werden So weil uns bekannt ist, hai diesen pakt 
auch Polen und in letzter Zeit ebenfalls Deutschland 
unlerzeiehnet, wie auch diesen Pakt gegen den Gas- 
kampfkrieg ratifiziert.

Trotzdem werden. die Eisenbahner in PoMisch- 
Oberschleiiien zur Beteihgung an Antigaskampfkur- 
sen beordert. Finige Dienststellen. wie z, B. Szo­
pienice (północne) gehen soweit hin. dass sie den 
Beamten, welche zum ersten Mai da  ̂ E*amen aus 
diesem Fach nicht bestehen werden, mit Disąualifi- 
zierung drónen. W eiter schreiben sie, dass bei 
?w eitem nicht bestandenen Examen solche Eisen- 
bahnbeamten aus dem Dienst entkssen werden. Die 
Forderung der art tg en Dienststellen ist seibstver- 
standbch geinass der Genfer Konvention nicht au- 
iassig, dass man solche Beamte aus dem Dienst ent- 
lasst. Ausserdem muss nach den Vorschnften ieder 
Kursust e i In e hm er an detn Gaskursus seine eigene 

i Maskę haben Dies erfordert die Gesundbeit. dies 
yerlamgt Aie Geaichbs- und Kopfgrósse. Ali dies

wird nicht be?ehtet. Ueber gewisse Antigaskampf- 
instrukteure machen sich unsere E^senbahneT lustig, 
da die Teilnehmer den Antigaskampf wahrend des 
W eFkrieges in der Pra*is und nicht nur in der 
Theorie durchgemaeht haben. Also Vorsieht!

Nun aber fragen win weshalb iiberhaupt Anti- 
gaskampfkurse veranstalfet werden, wenn der Gas- 
kampfkrieg verboten ist, wozu sich Polen verpflich- 
tet hat? Die Centralregierung soli die D K P. 
daruber belehren. Selbst das von der gamzen Weit 
venhasste Deutschland hat neuerdings das Verbot 
des Gaskampfkrieges im Reichstag radfiziert. 
Polen hat dies auch getan. Die Teilnahme an den 
Antigaskampfkursen erweckt unter den Eisenbahnem 
nur Unwillen. So z. B. ist fiir einen Eisenbahn- 
schaffner pro Monat eine Dienstzejt von 208 Stun- 
den vorgesehen Es gibt aber Falle, dass dieselben 
Eisenbahnschaffner 348 Stunden im Monat Dienst 
tun mussen. wofiir sie nicht ganz (d. h, fiir alle Stun- 
den) bezahit werden. Wann soli also der Eisenbah­
ner Zeit haben, die notige Ruhe nach dem Dienst zu 
ej halten, wenn er zu verschiedenen Kursen von 
Amtswegen herangezogen wird? Im Interesse also 
des Ansehens des poh .sehen Staates liegt es, dass 
derartige Massnahmen uuterbleihen.

Etwas ganz Neues f
Vor emigen Monaten alarmierte die , Polska 

Zachodnia ’ von einer Pak strevolution in der „Po­
lonio.1 TaitsachMch sino gewisse Auch-Rediak teure 
aus der Zeitung ausgetreten, doch kamen sie dann 
fcittflehend in Aie „Polonia" zuruok,

a der letzteu Zeit haben wir etwa« in einem 
Restaurant bela uscht, was sioh folgerederma isen dar- 
śtelH:

So erschien bei den Syndikus Kuhnert, der da­
mals noch gewesene Posef Janicki. Dieser erklarte 
ihm, er, d. h. Janicki sei von einer sehr hohen Per­
son beauftragt worden, eine Palastrevolution in der 
Zeitung „PoloniT' zu veranstalten, so dass Korfanty 
eines schónen Tages ohne Reda ktionspersona) b lti- 
ben soli. Janicki ve-pfldchtete sich, ais Beauftrag- 
ter, der hohen Person, dem Personal 6  Monate hin- 
duren Gehait zu zahlen Dieses Gehall sollte Kuh- 
nert von Janicki empfangen und dem Persona! aus- 
zahlen. Janicki hat auch fiu einen Monat Kuhnert 
das Gehailt gebracht, wa;, Kuhnert auisigezahll ha/t. 
doch fiir wehere Mona te nicht mehr. Und nun wurde 
Kuhnert lackiert,

Dairiiber erzahlt ur offentHchen Lókalen der 
łruhere Abgeordnete Fojkis noch folgtodes:

Da Kuhnerts Quittungen in dei „Polonia" ver- 
oflcntlicht worden sind, muss Kuhnert gehen, Ais 
Vomtzender des Landgemeinden- u. Stadteverban- 
des wird der Biirgermeisfer Dr. Kocur gewahlt. Er 
d. h. Walenty Fojkis wsrde rum Syndikus erhoben,

So weit die Nachricht,
Dass Dr Kocur und ' F ójkis Busenfreunde sind, 

wissen wir. Dass aber Fojkis fahig sei, eine solche 
Stelle zu bekleiden. bezweffeln v  r . Doch ist alles 
bei uns mogHoh.

Selbstverstandlich wird sich Kuhnert, soweit 
wir ihn kennen, die Waffe aus der Hand nicht aeii- 
men lassen, gesohwcjge denn von einem solchen 
b ojkis. — Jedenfalls ist es sehr bezeichnend, dass 
Kuhnert sich eh er solchen M-ssion unterzogen hat, 
der doch ais langjLhriger Journalist Janickis Piane 
hatte durchsohauen musser..

Vielleicht wird diese Angelegenheit in nachster 
Zukrnft geklari werden Denn Fo is fiigte noch 
binzu: „Kuhnert werde mit einem einjahrigen Ge- 
halt abgefunden werden".

Ku uwadze 1
Na Górnym Śląsku roi sic od pewnego czasu 

od przeróżnych elementów szukających żeru u ła­
twowiernej ludności. Przychodzą przeróżne rndy- 
widua z pod ciemnej gwiazdy, ogłaszając sir w ga­
zecie jako profesorowie, jako doktorowie filozof}', 
a w gruncie rzeczy są to oszuści, którzy zapoznali 
się już niejednokrotnie z kratkami więziennemi. Że 
to jest fakt, świadczy o tem aresztowani' niedawno 
w K atow carh trzech takich doktorów i profeso­
rów, którzy byli pospolitemi oszustami. Jeden z 
nich nawet już miał poza sobą kilka lat cięzk ego 
więzienia. Ci profesorowie i doktorowie udzielali 
lekcyj i do tego obcych języków jeszcze Tacy oszu­
ści zawsze kazywali podpisywać blankiety uczniom 
lub uczennicom, a w gruncie rzeczy o lekcjach mo­
wy nie było, Dopiero silne naleganie rodziców, spo­
wodowało policję do wszczęcia kroków przeciwko 
tego rodzaju grandziarzom. No i dzisiaj znajdują się

owi trzej profesorom e i doktorowe z fałszywemi 
dyplomami za kratkami więziennemi przy ul, Mikn- 
łowskiej.

Innych tego rodzaju profesorów znowu zam­
knięto, których pokcja zaaresztowała za zbieram s 
składek na takzw. flotę narodową. Cj trzei oszuści 
już kilka powaźnvch obywateli ponanierali. Dzisiaj 
znajdują się również ci owi trzej za kratkami wię­
zi ennemi

Poniżej opisuiemy wypadek nowy, którego nie- 
chcemy identyfikować z wypadkami poiwższem’.. 
Jednakowoż zasługuje i ten fakt na poruszenie go w 
ooinji publicznej.

Otóż niedawno zjechała na Gó-ny Śląsk jednał 
F r a n c u s k a ,  nazwiskiem Clotilde A. Bayard i roz­
biła sv*ój namiot w Katowicach przy ul. Teatralnej 
niT. 10. Udziela ona lekcyj ięzyka francuskiego 4  
szczególnie dla dziewcząt i panien. Stówa po pol­
sku ani po niemiecku nie (łmie. Uczennice do niej 
się zgłaszające podpisują umowę to znaczy, że zo-

Pan Poseł
Tyle mnie kosztowało 
Starań i zcchodr,
Nim zdołałem swój mandat 
Zdobyć — z woli narodu.
Kiełbasy zakupionej 
Wcale się nic Lczy,
Bc ta jest synonimem 
Zwycięstw i zdobyczy.
Chodzi o co .nnego,
Oto, że człek musi1 
Łgać, jak na zawołanie,
Aż się czasem krztusi 
Od kłamstwa, które nie chce 
Mu tsrzeleźć przez usta.
Ale trudno! Wyborcy 
Rożne mają gusta,
W ięc lawirować nieraz 
Okrutnie wypada. . .
W oolityce tak czasem 
Przeszkadza z a s a d a ,
Trzeba sobie z tym fantem 
Dość nałamać głowy 
I trzymać tę Z a s a d ę ,
Jdk drąg balansowy,

Tak niewymownie trudny 
Do balansowania,
By nie spaść z liny zwanej:
Stałość przekonania,
Na której, jał Iduoskok 
Postł kroczki <zyni,
Któremu grozi salto 
W sam środek opinji . . .

Gdyby to tylko było!
Innych wiele rzeczy 
Baczmy oględny poseł 
Mieć mui-a na pieczy,
Wszak k=>żdy ł tych wyborców 
Ma żądań bez liku,
Beż wiec słodkich słówek 
Mieć trzeba w słowniku.
Jak zawsze uśmiechnięte 
Wj pada mieć lice.
Gdy się komuś przyrzeka 
Spełnić obietnicę,
Która jest niewątpliwą,
Ja k  na wierzbie wiśnie,
A ziści się z pewnością 
Całą — jak rak świsnie!

„Pociągel' nr. 46.

bo wiązują snę jej płacić za te lekctje udzielane 2 ra­
zy w tygodniu po 50 złotych miesięcznie. Gdy 
uczennica przychodzi na lekcję zamówiona na go- 

zinę 3-cią pani profesorowa Bayard powiada do 
mej: „Obecnie nie mam czasu, gdyż się muszę wy­
kąpać. Proszę przyjść za dwie godziny". Postępo­
wanie takie doprawdy me licuje z godnością nauczy- 
cielki, gdyż uczennica zamówiona na godzinę 3 -cią 
zostawia wszystkie prace, które na niej ciążą poza 
lekcjami. Gdy taka lekcja się me odbyła w prze­
pisanym czasie, to uczennica wtedy musi się tułać 
2 godziny po mieście, żeby zmarnować czas, góyż 
do domu jej się iść nie opłaci.

Zwracam^ wiadzom na to uwagę, żeby zba­
dano każdego tego rodzaiu „profesora" lub „profe­
sorkę' Albowiem Górny Śląsk nie jeść na to, że­
by jakiś X. Y. ludność górno: laska wyzyskiwał.



Nowe W ydawnictwa
„Muzyka'. W ostatnim numerze tego popular­

nego czasopisma, redagowanego przez Mateusza 
Glińskiego znaidu.-em  ̂ na wstępie interesujące stu- 
djum Prof. Stanisława Niewiadomskiego „O pierw­
szej muzyce do Fausta i o jej twórcy Dowiaduje­
my się z tego studium, że p ierwszym kompozytorem, 
który stworzył muzykę do arcydzieła goetho-wskie- 
go był polak, ks. Antoni flenryk Radziwi33. Książe 
poświęcił temu dziełu 30 lat pracy; za życia lego by- 
fo ono wykonywane fragmentarycznie, w całości zaś 
dopiero w 2 lata po śmierci kompozytora w roku 
1835. Jednocześnie została wydana partytura i wy­
ciąg fortepianowy całej kompozycji. Współcześni 
krytycy, jak np, słynny Rellstab odzywali się o mu­
zyce ks. Radziwiłła z wielkiem uznaniem. Słowa 
uznania poświęcd tej muzyce również Szopen, który 
oodnosi szlachetność inspiracji i umiejętne zespole­
nie muzyki z tekstem.

Obok artykułu o ks. Radziwiłła, mającego zna­
czenie do pewnego stopnia rewelacyjne, znajdujemy 
krótki artykuł znakomitego kompozytora Piętro

Masca.grifegc o muzyce jazzowej. W  dalszym ciągu 
pracy p. t. „Wschód i Zachód w M uzyce", p-of. A. 
C hybiński z właściwą sobie erudycją rozstrząsa 
wpływ Wschodu na rozwój nowoczesne' muzyki eu­
ropejskiej; wpływ ten potęguje się coraz bardziej z 
powodu dążenia dzisiejszych kompozytorów do cią­
głego wysubtelmania środków technicznych w mu­
zyce, Studjum K. B, J i j aka o wsDÓłczesnej muzyce 
czeskiej iest streszczeniem przemówi ema autora na 
otwarciu festiwalu czeskiego w Warszawie.

Sędziwy jubilat prof. Aleksander Michałowski 
kreśh interesujące wspomnienia z młodocianego 
okresu swojej kariery artystycznej. Mateusz Gliński 
w „Impresiach Muzycznych ' mówi o potrzebach i 
bolączkach naszego żyda muzycznego, o działalno­
ści Departamentu Sztuki Min. W. R. i O. P. oraz o 
problemie stałego kapelmistrza w Filharmonii W ar­
szawskiej.

W dziale muzyk’ mechanicznej znajdujemy cie­
kawy artykuł A. Li-ona o instrumencie muzyki sfe­
rycznej wynalezionym przez prof. Theiemina W 
części pedagogicznej zamieszczają artykuły prof. S.

Barbag -i radca Janusz Miketta. Korespondencja1 z 
kraju i zagranicy, przegląd prasy i wydawnictw mu­
zycznych oraz ilustracje dooelniają pieczołowicie 
dobrane’ całości. Dodatek muzyczny stanowi pieśń 
K Sikorskiego p t. „W ierzba".

Zamówienie
Niniejszem zamawiam na urzędzie Pocztowym

W..

Głes G órnego Sinska
z d cd a f& ie m

DEft PRANOER
za z ł  miesięcznie — na kw artał z ł

na  XL kwartał 1929

Podpis.............. - .... ........

M iejscow ość________

Uica  m

i m M  wysprzediiż!
DOM DYWANÓW

J i l e n m e i
( y ! k o  ■; 1. 3 - g o  N r .  1 7  t y l k o
£ powału :winiQCia naszego składu ursy ul. 3-go Maia 17 

sprzedajemy nasze olbrzymie zapasy towarów
B e z w z g lę d n a  z n i ż k a  c e r t  o d  10°|o d o  4-C°jo

sprzeda* tjfikd za gotówkę! Sprzedaż tylkd za gotówkę!

R ęcznie tkane dyw any sm er- 
neńskie  

W span iałe dyw any pluszowe 
D yw any w elurow e  
D yw any z  w łosienia —  boucie  
Dy w eny jutowe i kokos w we 
Dywany z linoleum, m ostki 
D yw aniki przed łóżka, dywa­

niki łącznikow e  
Chodniki pluszowe i w ełniane  
Chodniki włosieniowe - boucie  
Chodniki kokosow e i jutowe 
Chodniki z linoleum  
D erki podróżne 
K oce do spania, narzutki na k a­

napy 
O brusy, n ak rycia  
M aty kokosow e  
Plecionk i
M aty sam ochodow e  
M oklety, m aterjały gobelinowe

Plusze menlowe 
M aterjały m eblow e  
R ypsy meblowe 
B rokaty dekoracyjne, nam es  
M aterjały m adrasow e, ciem ne  

i jasne  
M aterjały filietowe 
K reto ry  dekoracyjne, satyny  
R /p sy , plusze dekoracyjne  
Szw aicarskie pełno-w oale  

i tussony  
Indantren-w oale, drelichy  
M aterjały  firankew e, Branki 

tiulowe 
Story i kapy' n a  łóżka 
F iran k i etam inow e 
Story i kapy z pełno-woalu  
Tussony i iiranki jedw abne  
Firanki i story  m edrasow e  
Fren d le i posam entorja  
Idnoleum, gładkie i wzorzyste

psi

^sAftAifccsm da
M I E J S C E  W Y C I E C Z K O W E ;

właściciel: E  n e s i t  F r i t S C f l

Ryre»: N IK IS Z O W tE C  Rynek

Poleca na zebrania, zabawy i wycieczki 
kuchnię wyborową, pierwszorzędnie pie­
lęgnowane piwa, jak Tyskie, Warszaw­

skie, Pilzneńskie i Grodzieskie

WENZEL
R a t o  w ic e ,  i i i -  l a n a

poleca na W ielkanoc specjalne

k p i  l aurotyj młesne

AfOYSTA 
MALARZ 

DEKORATOR WYKONUJE 
PłTlWSZORZĘDNE DEEDMOÊ 
KOSfiElNł̂TEATR̂LNE IŚCIE’
Z IWGŁĘ DNIENIEM 5PE ClALiftCH ZJCZEt

RO  H
/

WILII FISCHER
R O Ź D Z IE fH Z O fiE H fC E

........
c  "**■ m m  i t  aw n n o m i

Kto sprzedaje?
lub zakupuje kto poszu­
kuje dobrych pracowni­
ków sług, kto ,na sprzęty 
do sprzedania lub takowe 
chce zakupić, kto chce 
ogłosić inserat matry­
monialny, zaręczenia, za­
ślubienia, lub inseraty 
przemysłowe, niech od­
daje ogłoszenia tylko w

„ G 1  © s  i  e  
G óruje g o
S l a  s4#
bo tylko „Głos G ó r n e g o  Ś l ą s k a '  pst 
jednem z najwięcej rozszerzonych pism polskich 
na Górnym Śląsku, które ma czytelników ewóifB 
wc wszystkich sferach ludności catej Rzp. Polskiej

R 6 3 i S G r t i C l ! I
wł. Floege* i HąatengP

K a t o w i c e ,  p  Mowa
p o l e c a  ,

znakomicie melęgnowane p iw a  
w s y fo n a c h , likiery i wódki.

Życzy Sz.Gościom i Przyjaciołom

wunscht den werten Gasten 
und Freunden
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Z okaasfi Św iąt W ielkanocaych

W e s o łe g o  A l le lu ja ! "
życzą swoim Przyjacielem i Znaiomym oraz Szanownej Klienteli resp. Szanownym Gościom

ELDORADOE Ł U W K M y u " I d i i  OKocimskl
3f ó a f o a i : e ś  i  ( f f i & s t & W K G f c f a

właśc.: H o r n u n g

ul. JVutjgi.

Arnold Sśedner
t o w t ó  wl. świ Stanisławę Hr. 2

zast,; K rakl
K a to w ic e , ul. Stawowa

il III
cljwn. {g fr iśm a-E & fo ffis& M & r  

właśc.: Kesapuy
Katowice, ul. Gliwicka 10.

Poleca Szanownym Crościom znakomicie 
pielęgnowane p i wa  i dob r ą  k u c h n i ę

Restauracja
„ o O  K O L E I "

w1. F ran k e  elf. Russeh

restauracja
»p o l o n ia «

K a t o w jłĄ  w'. Popjr-żiefisssl .o

n t m n n n n m n n n n m m

i MA?lami J
*

M f o w a & w i a z d e a  .
>»I. T o lftn m fm  ; g  K a ło w ie ,-u l. D w o S i  7

* * * * * * * ! * * * * * * * !  i

R § $ t|i ira c fa :
właśc.: E ryk  Nikisz 

K a to w fce , ulica Pocztowa

[Restauracja 1
„WZGÓHZE W ANJUAY" |

^  właściciel W an ju tra  zastępca G rz ^ s io k  |  

E a m  %.e$- -g\■-».-Tk^iP; -n>rm m  j®*®

ń r n i n ! Caklemla
J A N  A L B R E G H - f
l i ą l ^ w f c ą j  wd« B a t o r e g o

> S K Ł A D  R Z E Ź N IC K I \
► D U D A ,  K A T O W I C E  4
^ ui.KościuszlcI narcinik ul.Satorego ^

 ̂ poleca ą

F szynki i inne nflij® wyroby miesne 4
J A A A A A A i i 1 A A A A  ćbB

Pietarniii i Cukiernia
B A R T O S C H I K

K a ło w ie © , u h  K i>#c3.u sz k *

i Restauracja- §
i

Restauracja

?arK KeściyszM
właśc &t&itsrBWh "5%

Skład oźnicki
właśc.: Ju ra sz ek  

.T S a Ś & m i c e ,  ulica Batorego

~ * f q a f 3 f a f a p f r

F i© ^ łI i R e s t a u r a c ja

M estaiiracfa 1 , Wypoczynek*
dawniej

wlasc.: K r i e g a r  K a r o l
MaLi&wmee, WfnfSź€Óssfm I I .  i

(Zur Erholurijei)
W . S p r e u

KatoaHts, uLśu .icnai!!

„N O W Y  Ś W IA T "
♦  właściciel WINCENTY 6 R0 LL £
I  f :O K V  UI.CW03Ć0WA ŚORY j

INTERES RZEZNICK1

A l f r e d  M e b e l
K a t o w i c e ,  u l .  3 - g o  M a ś a  N r.  1 4  

poleca n a  W i o l k a n o c

speclolne p ili
© ra s  w s z e lk ie  w y p c & y  i p ^ s n e

9 A A A A 'K A ^  tA A A

l i m i  i Cnklemln
GOGOF-OK KAROL
Katowice, jut. AąjS&zejiĘ. 9 \

K A T O W I C E
u l .  M a f f j a c k a  r ó g  M a e l ą d k i e g o

Skład kapeluszy
Ż A N B lls K A  ■

K a t o w i c 1-®, u h  K o ś c i u s z k i

w  a

i Restauracja 3
► właściciel SIN GER ERNEST

 ̂ K a ^ o w ic e - B r y r .ó w  ^

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

RESTAURACJA
„ D C 1 K O L E I "

wl. Jan Grzesiak . zast. Frarst sszelt B orcie!

K a to w ic e  jtllji u l. B e k a  Nr. 1 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

SKŁAD SZKŁA 
PSHtELfiP i MLAHTeit li 

N 0 O A  J A N
I ły n a k  R Y B N IK  R ysiek

I B B B

■ ^ « a H ę s *c *cs jc i®  *$.&■

J lp #  II®
M s k fm w M m

u l .  Syfc&ps-^.ecJsB'®

» £

N :$ i w y 2 s w  c z a s !
Wyc i nani  e dr zew i krzaków 

-a w szczególności drzew owo- 
<:mvyok :-: Aus s c hne i de n von 
Baume und Strauchern spieziell 
von Obstbaumen, wie auch ver- 
lausfen Baumen und Strauchern

Ł  E. Riftlok, Katowice
u?. K s. P ^ ś ^ le c h a  rcr. z o

j i n s l i f f i
dawniej K am  m er 

g Najlepsze .lir c ®órri.

--................ . | T  i i !

t  . -f r , 1 " T  T l 1 “ 1 1 T T  T  i
1 1 1 _ L  L _ I ± L . . £  H I L J  I r ;  7 T 3 # §
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1 L
iJ L - r

H - L.J

« :m mnism
właściciel cegielń parowych

KATOW ICE

DZIRŻAWCA CEG1RLNI w BPZE5Z1NCE
Brzezinka telefon per M ysłow ice Nr. 922

r r W r T G W -r ^ B□ □ X I

K a ł o w i e
vm?iz m 'sem

K ażdy cz^ta „G łos“ : —  robotnik  
pan z panów. Bo ,,GiOs“ przezna­
czony — jest dla w s z y s t k i c h  

stanów,

£jait»2K« u«nam ŝtsm
_* i-1 i i

FU R OS TE R N!
N e u e s l o  F r i i h i a h ^ s m o d e l B e

fiERtn- ii. Sraea-ScMEn
eingetrohen

GroBte j 
A.uswahl

B ekan nt 
gute Quaii tal

r a j  o m  i
ui. oci o‘¥, ĵ r. j

KRÓL.>HUTA
ui. jsjiciioJsEta Nir.S


